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ORGAN ZW IĄZKU ZA W O D O W EG O  DRUKARZY I POKREW NYCH ZA W O D Ó W  W  POLSCE

A D R E S  R E D A K C JI 
BEDNARSKA 8 m. 6

ADMINISTRACJI 
[ J  BEDNARSKA 24 m. 2

PRZEDPŁATA:
MIESIĘCZNIE GROSZY 30

CENA OGŁOSZEŃ,:
ZA 1 WIERSZ NONPAREL. 
JED N O ŁA M O W Y  6 r : 40

PRZEDPŁATĘ PRZESYŁAĆ 
Na  KONTO P. K. O. Nr. 99

Precz z rozbijaczami!
Niema dziś ani jednego d rukarza w  W ar

szawie, k tó ryby  nie zdaw ał sobie sprawy 
z tego, iż bezrobocie i istnienie dwóch 
zw iązków  drukarskich  osłabiło i w  dalszym 
ciągu osłabia zdolność ogółu w arszaw skiego 
do walki z w yzyskiem . W iedzą o tem w ła
ściciele drukarń . Poniew aż ogół drukarzy 
w ypow iada się za połączeniem  dwóch zw iąz
ków, w łaściciele chcą u tw orzyć trzeci zwią
zek, by nie dopuścić do jedności organiza
cyjnej,

„Przem ysł G raficzny", organ Rady Org. 
Wł., już w pierwszym  postrejkow ym  num e
rze (Nr, 7 — 8 — 9) pisze, iż strejk  w ytw o
rzy ł moment przełom ow y, że  w łaściciele mo
ją nadzieję, iż okres w alki klasowej, t. j. 
okres w alki o znośne w arunki pracy, już się 
skończył. W zywają, by k toś inną drogę 
w skazał kolegom  drukarzom  i inną drogą ich 
poprow adził — drogą ufności do pracodaw 
ców, pogarszających w arunki p racy , drogą 
harm onji pogrążanych w nędzę z pogrążają
cymi.

W  następnym  numerze (z dnia 5.X) or
gan R ady  już się cieszy, iż w ezw anie pow yż
sze nie pozostało bez echa. Czytam y tam: 
„Przew idyw ania nasze zdają się przybierać 
k sz ta łty  realne. K onieczność uzdrow ienia 
stosunków  w  drukarstw ie  w  zw iązku z nie
szczęśliwym strejkiem  letnim  zaprząta  już 
pow ażnie um ysły pracow ników , zmusza do 
czynów ".

A  dalej organ R ady p rz y ta c z a ' długie 
ustępy  z organu stw orzonego przez w ielki 
p rzem ysł dla rozbijania ruchu robotniczego, 
tygodnika „Głos P racy  Polskiej", na  tem at: 
„Czas uzdrow ić stosunki w  zaw odzie d ru 
karskim ", U zdrow ienie ow e polegać mą, w e
dług recep ty  „Pracy Polskiej", na zap rze
stan iu  strejków  i  Wałki klasow ej; zam iast się 
bronić p rzed  wyzyskiem robotnicy m ają dą
żyć 'do popraw y bytu  prze.z zgodną w spół
p racę  z  właścicielami, przez w spólne zro
zumienie, przez wzajemne popieranie,,, Źa- 
m iast dotychczasow ej w alki ma być „lojal
na, oparta  n a  wzajemnem poszanow aniu 
i zaufaniu -— w spó łp raca".

Z akładana organizacja ma w ięc lojalnie 
w spółpracow ać z łam iącym i umowy, z kasu 
jącym i urlopy, z obryw ającym i płace, z p rze
kreślającym i 2-tygodniow e wymówienie 
i 8-godzinny dzień roboczy, z niepłacącym i 
za p racę  pogodzinną, z zatrzym ującym i w y
płaty , a naw et i  z oszukującym i K asy Cho
rych.

Organ R ady nie mógł od siebie zam ie
ścić tak  dogodnego i upragnionego dla w ła
ścicieli program u działalności tw orzonej or
ganizacji, gdyż zdradziłby  w  im ię czyich in
teresów  organizacja ta  pow staje. P oda ł ją, 
jako opinję innego organu. Organ R ady nie 
przeczuł, iż d rukarze  um ieją odróżnić fa r
bow ane lisy i w iedzą, co to  za zacz „P raca 
Polska" i  jej organ. Niemniej jednak „Prz, 
G raf.“ n ie mógł się pow strzym ać i  umyślnie 
podkreślił jeden z końcow ych frazesów  przy

taczanego artykułu , k tó ry  w yraża gorące 
pragnienie Rady, a m ianowicie: „O rganiza
cja o takim  program ie jest nam teraz  k o 
niecznie po trzebna". *

W ierzym y bardzo, iż taka  organizacja 
lest Kadzie bardzo potrzebna, i to nietylko 
teraz, ale sta le . Nie dziwimy się, gdy organ 
R ady ogłasza: „O czekujem y niecierpliw ie
dalszych w iadom ości o nowoorganizującym 
się „Związku Zawodowym P raca  Polska", 
a założycielom  jego, k tó rzy  w  obecnym mo
mencie przełom ow ym  rzucają śm iałą i uczci
wą in icjatyw ę, szczerze życzymy pow odze
nia w  akcji".

Nie dziwimy się, gdy R ada nietylko 
„oczekuje niecierpliw ie", lecz i pomaga 
w organizow aniu tego „zw iązku zaw odow e- ' 
go , gdyż chodzi jej o to, by w obecnym 
Prfełom ow ym  momencie, t. j. w  momencie 
osłabienia ogółu, stw orzyć organizację d ru 
karzy, p rzeciw staw iającą się w alkom  ich ko 
legów o lepszy byt. N ie dziwimy się, iż 
szczerze im życzy pow odzenia w akcji roz
b ijania zorganizow anych szeregów  robo tn i
czych. Nie dziwim y się, gdy tę  zdradziecką 
- b o t ę  nazyw ają „uczciwą inicjatyw ą". 
W szak tu chodzi o w iększy wyzysk, o w ięk
szy dochód z p racy drukarzy. Dla uzyska
nia w iększego dochodu niema żadnych b rud 
nych środków, w szystkie cel uświęca.

D ążenia R ady, by utw orzyć w śród nas 
organizację rozbijaczy ruchu zawodowego, 
nie są  niespodzianką. Wiemy, iż Ligęza 
* n  a P° zdradzie szykuje drugą —
zakłada trzeci zw iązek przy pomocy Rady.

M om ent do ostatecznego rozbicia orga
nizacyjnego jest dobrze w ybrany. Długo
trw ałe  bezrobocie, is tn ienie dwóch zw iąz
ków, przegrana w alka osłabiły  w arszaw ską 
organizację. Tę okoliczność chcą menerzy 
w łaścicieli w ykorzystać, by  doszczętnie nas 
rozbić.

P o trzeba  is tn ien ia  zawodowej organiza
cji jest dziś w śród drukarzy  pow szechnie 
uznaną.  ̂ W szak tylko dzięki istnieniu sil
nego zw iązku nie pozwoliliśmy właścicielom  
drukarń  pogrążyć nas w nędzy, jak to udało 
się innym  kapitalistom  z robotnikam i, k tó 
rzy  nie mieli silnych związków.

W ostatnim  strejku, mimo zdrady  trójki 
z E lektoralnej, mimo zachw iania się części 
kolegów, organizacja nie dopuściła do od- 
daw na zapow iadanego p rzez  R adę obniże
nia minimum.

P raw dą jest, iż dziś organizacja nie mo
że tak  skutecznie bronić naszego bytu, jak 
przed 2-ma laty. Złożyło się na to  kilka 
przyczyn, z nich  najw ażniejsze to: długo
trw ałe  bezrobocie, istn ienie dwóch związ
ków  o raz  w ynikłe stąd  lekcew ażenie organi
zacji i jej po leceń  przez n iek tórych  kolegów.

B ezrobociu organizacja nie może zara
dzić, gdyż nie może ona dać zamówień do 
drukarń. Bezrobocie jes t w ynikiem ogólne
go zastoju przem ysłow ego w  Polsce. K ła
mią w łaściciele, gdy mówią, iż w arszaw skie 
minimum jest przyczyną braku  p racy  w  W ar
szawie. W szak np, w  Poznańskiem  lub na 
Pomorzu, pomimo iiż tam  p łace  wynoszą

około 60% w arszaw skich, d rukarn ie  też nie 
m ają co robić.

Nie możemy usunąć bezrobocia, może
my natom iast zaradzić wyłomom, czynionym 
w sile organizacji p rzez  istn ienie dwu zw iąz
ków  i p rzez  lekcew ażenie dążeń i poleceń 
organizacji.

D ążenia Ligięzy i S-ki oraz Rady, by 
u tw orzyć pryncypalsk i zw iązek robotniczy 
i rozbić nas ostatecznie, pow inny skłonić ko 
legów z E lektoralnej do niezwłocznego po
łączenia się z B ednarską; dość już o dk łada
nia połączen ia  w  nieskończoność. Z byt du
żo na tem  trac i ogół.

Byli członkow ie organizacji i różni dzicy 
pow inni zrozumieć, iż, nie należąc do zw iąz
ku, u łatw iają  zdradziecką rob o tę  Ligięzie 
i :S-ce, pom agają zakusom  w łaścicieli Po
winni zrozumieć, iż im w  pierwszym  rzędzie 
grozi pogorszenie w arunków  pracy. Jedyną  
sku teczną obroną przeciw  tym zakusom  jest 
pow rót do organizacji.

N iebezpieczeństw o jest bliskie i wielkie! 
T ylko w spólne działanie ogółu może sp a ra li
żow ać know ania Ligięzy i Rady. Tylko jed
na po łączona organizacja będzie  zdolną uni
cestw ić p róby  rozb icia  nas i  pozbaw ienia 
jakiejkolw iek zdolności do oporu.

A tak  naszych przeciw ników  na naszą 
organizację pow inien w szystkich drukarzy 
zjednoczyć!

Baczność!
Niech wszyscy drukarze w arszaw scy 

skupią się w  jednej organizacji!
P recz z robijaczam i ruchu zawodowego!

Spółka pracodawcy 
z najemnikiem

P raca  w d rukarstw ie należy do katego- 
rji zajęć bardzo  szkodliw ych i  niszczących 
zdrowie. P rzyczyną tego jest, jak w szyscy 
wiemy, ciągła i bliska styczność drukarza 
z ołowiem. N ajbardziej narażen i na działa
nie tru jące ołowiu są  składacze ręczni i m a
szynowi. A le bezsporn ie  w szyscy p racu ją 
cy przy  ołowiu, pod trującem  działaniem  
parów  i  pyłu ołowianego, nasycają swój o r
ganizm ołowiem i ulegają stopniow o za tru 
ciu.

Tymczasem praca  drukarza, tak  bardzo 
szkodliwa, odbyw a się u nas w w arunkach 
najmniej higienicznych. L ekarze higjeniści 
w ysuw ają szereg zaleceń, dotyczących 
ochrony robotników  od zatrucia  ołowiem. 
M iędzy innemi żądania, ażeby umywalnie 
i jadalnie znajdow ały się w części zakładu, 
wolnej od pyłu; ażeby nie jeść, nie pić, nie 
palić ty toniu  w  pracow niach, nie przecho
w yw ać tam  pożyw ienia i papierosów , przed 
każdem  jedzeniem myć ręce i tw arz wodą 
z mydłem, p łukać usta  przegotow aną w odą; 
ażeby w  zak ładach  m ydło i ręczn ik i znajdo
w ały się w  ilości dostatecznej i t. d.

A  cóż mamy natom iast w  d rukarn iach?
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Przedsiębiorcy , w łaściciele drukarń , lub 
zarządzający  drukarniam i nic sobie nie ro 
b ią  ani z w ym agań higjeny, ani ze zdrow ia 
robotn ika. D rukarnie w  przytłaczającej w ięk
szości w ypadków  są  straszliw ie zaniedbane 
pod w zględem  higjenicznym, a  już celują 
pod  tym w zględem  n iektóre d rukarn ie  pań 
stw ow e, np. d rukarn ia  przy  ul. M iodowej łub 
d ru k arn ia  policyjna. Podłogi dziurawe, 
kasz ty  przepełnione kurzetm odkurzacze do- 
potopow e, b rak  umywalni, częsta  k rany  nie
czynne, abso lu tny  b rak  k ranów  z ciep łą  w o
dą, b rak  ręczników  i  m ydła, b rak  jadalni 
najczęściej (na pó ł se tk i blisko drukarń 
w iększych w  W arszaw ie zaledw ie k ilka ma 
jadalnie), a na dom iar złego skasow anie 
p rzerw y obiadow ej lub jej skrócenie, czyli 
b rak  możności spożycia posiłku z zachow a
niem elem entarnych wym agań higjeny. W ięk
szość drukarń  w arszaw skich pracu je  bez 
przerw y  obiadow ej. M usimy stw ierdzić, że 
w  tern jest w ina nietylko przedsiębiorców , 
ale i  robotników .

Nie mamy pow odów  zbytnio rozw odzić 
się nad  tem, dlaczego przedsiębiorcom  k a l
kuluje się p raca  b ez  p rzerw y  obiadowej. 
W ięcej in teresuje nas na razie  w spółudział 
robotn ików  w  utrzym yw aniu dnia p racy  bez 
przerw y obiadowej.

Spraw  ta  ma dwie strony.
Przedew szystk iem  robotn ik  szkodzi w y

b itn ie  swemu zdrowiu, podtrzym ując tak i 
stan  rzeczy. W iększość drukarń  pracu je  od 
8-ej do 4-ej z p rzerw ą „p ła tną" 15-minuto- 
w ą o 12-ej dla spożycia posiłku, linotypiści 
zaś p racu ją  bez żadnej p rzerw y  w  zm ianach 
po 7 godzin.

Czy może być tu  m owa o myciu tw arzy 
i  rą k  przed jedzeniem , o p łukaniu  ust, 
o przechow yw aniu jedzenia po za obrębem  
Wpływów ołowiu, gdy się ma na  to w szyst
k o  w łącznie z samem jedzeniem  najwyżej 
kw adrans. Oczywiście, że się zjada swój 
obiad przy tej samej kaszcie lub maszynie, 
b rudnem i rękam i podając posiłek do zaku
rzonych ust...

N ędzne w arunki egzystencji powojennej 
robotnika, k lęska bezrobocia, w ieczny strach  
przed u tra tą  p racy  popychają dziś robotn ika 
do p racy  we w szelkich narzuconych mu w a
runkach, byleby się u trzym ać — z zan ied
baniem  najskrom niejszych w ym agań czysto
ści, higjeny, zdrow ego rozsądku. Znałogo- 
w aliśm y się też do w ysuw ania stale i w szę
dzie tego argum entu, tych w yjątkow ych w a
runków  dla uspraw iedliw ienia obniżenia w y
magań naszych poniżej granic ludzkiej god
ności.

Czas się z tego otrząsnąć!
Bo jest jeszcze druga strona sprawy.
G odząc się na  p racę  bez przerw y ob ia

dowej, na skróconą w brew  praw u przerw ę, 
rów nież jak pracu jąc godziny nadliczbow e, 
nocne etc. — walim y tem samem w  ustaw ę 
o czasie pracy, obalam y ośm iogodzinny dzień 
roboczy, depcem y nasze ustaw odaw stw o 
społeczne, naszą najw iększą zdobycz, naszą 
obronę p rzed  samowolą, p rzed n ieograniczo
nym  w yzyskiem .

D rukarze zaw sze byli i są najlepiej zor
ganizowani, uśw iadom ieni społecznie, w yro
bieni politycznie. To też, jakkolw iek w ie
my, że p raca  bez przerw y jest śród nas po
pularną, bo pozw ala nam o godzinę w cze
śniej pójść do domu, bo przed łuża nasz od 
poczynek w ieczorny — jakkolw iek wiemy, 
że w szczęcie tej kw estji na łam ach naszego 
pism a nie spotka śród kolegów  entuzjazm u— 
pomimo to odw ołujem y się do w as i o strze
gamy: nie działajcie św iadom ie na szkodę 
w aszego zdrow ia, nie dopom agajcie przem y
słowcom  w  zw alczaniu naszego ustaw odaw 
stw a socjalnego!

Sku tk i bowiem „spółki" tak ie) pom ię
dzy p rzedsięb iorcą a najem nikiem  w  pocho
dzie p rzeciw  p raw odaw stw u robotniczem u, 
będą  fatalne... d la najem nika.

VII Zjazd:
(D o k }.

Punk t 8: Stanow isko Związku w obec sy- 
tuacyj gospodarczych, zw łaszcza w obec sy
tuacji w przem yśle graficznym  — referow ał 
kol. Szczucki. Poczem  plenum  jednogłośnie 
przyjęło następu jącą  rezolucję:

„VII Zjazd Związku Zawodowego D ruka
rzy  i Pokrew nych Zaw odów  w  Polsce 
stw ierdza, iż  przeżyw any obecnie przez 
d rukarstw o kryzys jest w ynikiem ogólnego 
przesilenia gospodarczego w kraju.

„Przesilenie to spow odow ane zostało nie- 
udolnem i rządam i i szkodliw ą dla szerokich  
mas pracujących polityką sfer rządow ych.

„Za kardynalny  w arunek zażegnania k ry 
zysu uw aża Zjazd podniesienie zdolności 
konsum pcyjnej w arstw  robotniczych i chłop
skich przez  w ydatne podniesienie zarobków  
i szybkie p rzeprow adzenie reform y rolnej, 
co w płynie dodatnio na rozszerzen ie  pojem 
ności rynków  krajow ych, a w ięc i na wzmo
żenie produkcji. D la ożyw ienia życia gospo
darczego kraju  niezbędne jest uruchom ienie 
przem ysłu, zw łaszcza budow lanego, drogą 
asygnow ania przez  rząd  kredytów  budow la
nych.

„VII Zjazd dom aga się od czynników  m ia
rodajnych bezw zględnej w alki z drożyzną, 
pow strzym ania nadm iernego w yw ozu zboża 
i innych artykułów  żywnościowych, zniesie
nia ceł n a  artyku ły  pierwszej po trzeby  im 
portow ane, tw orzenia rezerw  zbożowych 
dla przeciw działania spekulacji zbożem, 
oraz ścisłej kon tro li nad kosztam i p roduk
cji i w alki z nadm iernem i zyskami".

W  spraw ie uczniów, po referac ie  kol. 
Szczuckiego i kró tk iej dyskusji, przy jęto  je
dnogłośnie poniżej zam ieszczoną rezolucję:

„VII Zjazd Związku Zawodowego D ruka
rzy  i Pokrew nych Zawodów  w  Polsce 
stw ierdza, iż n ieokiełznana chęć zysków 
w łaścicieli drukarń , m ających na w idoku 
jedynie ilość produkcji i pom ijających z zu
pełną  obojętnością jej jakość, prow adzi 
do obniżenia poziom u estetycznego d ru k ar
stw a w Polsce.

„W skutek takiego system u produkcji ucz
niow ie d rukarscy  nie m ają możności należy
tego w yszkolenia się w  w ykonyw aniu d ru 
ków  pięknych, przez co zaw ód drukarsk i 
coraz bardziej zaczyna się roić od m iernot 
fachow ych lub zgoła partaczy.

„Tych ostatn ich  produkują w n ieograni
czonej ilości małe, bardzo prym ityw nie 
urządzone i n iezatrudniające w ykw alifiko
w anych pracow ników  drukarenki, tak  w  m a
łych m iastach, jak i w  dużych. N adm ierna 
produkcja niedouczków, poza obniżaniem 
poziom u drukarstw a, w ytw arza w zaw odzie 
d rukarskim  nadm iar rą k  do pracy, co jest 
jeszcze jednym więcej powodem bezrobo
cia w śród drukarzy.

„W obec powyższego VII Zjazd domaga 
się od czynników  pow ołanych w ydania za
kazu  zatrudnian ia  i szkolenia uczniów  d ru 
karsk ich  zakładom , nieposiadającym  odpo
wiednio w ykw alifikow anego pracow nika, 
k tó ry  mógłby czuw ać nad należytem  w y
szkoleniem  ucznia, oraz k tórych urządzenie 
techniczne n ie  może zapew nić uczniowi 
w szechstronnego w ykształcenia zawodowego.

„VII Zjazd w zywa O kręgi i O ddziały, aby 
przy  zaw ieraniu  umów cennikow ych w pro
w adzały  do nich punkt o kontyngencie ucz
niów drukarskich , co jest stosow ane już od

daw na na Zachodzie i w niektórych naszych 
O kręgach. S tosunek liczbow y uczniów  do 
wykw alifikow anych wynosić pow inien 1 
do 5.

„Przy przyjm ow aniu uczniów  na p rak ty 
kę pierw szeństw o winni mieć absolw enci 
zaw odowych szkół graficznych, zaś pozo
stali uczniow ie w inni uczęszczać do w ieczo
row ych szkół zaw odowych".

W zw iążku z pow yższą rezolucją p rzy 
jęto rów nież następu jące  w nioski Okr. Ś ląs
kiego:

„VII Zjazd w zyw a Okręgi i O ddziały, nie- 
posiadające Komisji Egzaminacyjnych, do 
potw orzenia tych Komisji, lub odsyłania 
uczniów do egzam inu do najbliższych O krę
gów, gdzie Komisje Egzam inacyjne istnieją".

„VII Zjazd poleca Z arządow i Głównemu 
poczynienie k roków  w celu zniesienia p ra 
cy na sztukę. W  ten  sposób d a  się licznym 
bezrobotnym  możność znalezienia pracy".

W  spraw ie 25-Iecia M iędzynarodów ki 
A m sterdam skiej przyjęto rezolucję:

„VII Zjazd Związku Zawodowego D ruka
rzy i Pokrew nych Zawód, w  Polsce s tw ier
dza: że robotników  w szystkich k rajów  w ią
że n ierozerw alnie jednaki los najem ników  
i że siła k lasy  robotniczej leży w  potężnej 
łączności m iędzynarodow ej robotników , 
w solidarnej w alce w szystkich robotników  
przeciw  zjednoczonej armji m iędzynarodo
wej rządzących św iatem  kap ita listów  i b an 
kierów .

„że M iędzynarodow a F ederacja  Związków  
Zawodowych w  A m sterdam ie od 25 la t nie
złom nie i niezm ordow anie skupia i ognisku
je tę  m iędzynarodow ą w alkę robotników  
o by t i o w yzwolenie k lasy  robotniczej z ja 
rzm a kapitalistycznego,

„że nieodzownym  w arunkiem  skutecznej 
w alki robotników  o ich in teresy  i całkow i
te  w yzwolenie jest siła i jedność ruchu za
wodowego każdego k raju  o raz  masowa 
przynależność robotników  do ich k laso 
wych organizacyj.

„W  myśl powyższego zgrom adzeni w y ra
żają swą głęboką cześć dla M iędzynarodo
wej Federacji Związków Zawodowych w  A m 
sterdam ie i postanaw iają trw ać we w spól
nych m iędzynarodow ych szeregach i p ro w a
dzić w spólną w alkę o całkow ite w yzw ole
nie robotników .

„Zgromadzeni w zyw ają w szystkich ro b o t
ników i w szystkie robo tn ice do masowego 
w stępow ania w  szeregi klasoych ziązków 
zawodowych:

W szyscy robotnicy i w szystkie robotnice 
muszą być członkami klasowych związków!"

Z arządzono przerw ę dla dokonania w y
borów  do w ładz Związku. Po przerw ie roz
patryw ano wnioski, zgłoszone podczas dy
skusji nad spraw ozdaniem , a później w nio
ski poszczególnych organizacyj.

Zośtały przyjęte następu jące  wnioski, zgło
szone przy  dyskusji nad spraw ozdaniem : 

„N iedobór na funduszu O rganizacyjno- 
A dm inistracyjnym  pokryw ać z funduszu b ez
robocia  do czasu uchw alenia odpow iedniej 
w k ładki na ten cel" (Szyndler).

„Poleca się Z arządow i Głównemu, aby 
ostateczn ie  przeprow adził p e rtrak tac je  ze 
Związkiem żydowskim w W arszaw ie, ce 
lem przyłączenia tegoż do C entrali w  jak- 
najkrótszym  czasie. Form ę przyłączenia po
zostaw ia się Z arządow i G łów nem u" (Kusyk).

„Sekcja In tro ligatorów  prosi Z arząd G łó
wny o zgłoszenie jej do Zw iązku M iędzy
narodow ego",

„VII Zjazd D rukarzy, odby ty  w e Lwowie 
dnia 12.IX, w zywa Rząd do zmiany p arag ra
fu ustaw y K asy Chorych, dotyczących bez
robotnych, t. j. daw anie św iadczeń i lecze
nie ich i ich rodzin przez cały  czas bezro 
bocia. (Glinko).
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„VII Zjazd poleca Z arządow i Głównemu, 
O kręgom  i Oddziałom energiczne organizo
w anie miejscowości, dotychczas niezorgani- 
zow anych". (W esołowski),

„VII Zjazd D rukarzy, odbyty  w e Lwowie 
dnia 13 — 14,IX,, dom aga się o d  czynników 
m iarodajnych w prow adzenia ustawy o praw 
nej odpow iedzialności za zerw anie umów 
zbiorow ych1'. (Glinko).

„VII Zjazd Związku D rukarzy  i Pokr. zaw. 
w  Polsce stw ierdza, iż zatrudnianie przez 
w ładze wojskowe w drukarniach wojsko
w ych żołnierzy służby czynnej przynosi 
szkodę interesom  zorganizowanych w  Związ
ku  drukarzy, pow odując zw iększenie się 
s tanu  bezrobotnych, k tó rzy  w raz  z rodzina
mi cierpią nędzę, stając się ciężarem  sw o
jej organizacji, państw a i społeczeństw a. 
Zjazd uważa, iż miejsce żołnierza, odbyw a
jącego służbę wojskową, jest w koszarach, 
na placu ćwiczeń wojskowych, nie zaś 
w w arsztatach  pracy, przy  k tórych  powinni 
być zatrudnieni robotnicy , by  tym sposo
bem  mogli znaleźć źródło u trzym ania dla 
sieb ie  i  swych rodzin".

„Zjazd zakłada p ro test przeciw  rep re 
sjom, stosow anym  przez d rukarn ie  rządow e 
w W arszaw ie w stosunku do niektórych 
pracow ników  za ich udział w  strejku  eko
nomicznym. Zjazd spodziew a się, iż w łaści
w e w ładze spow odują zarządy drukarń  rzą 
dowych w W arszaw ie do zaniechania rep re 
sji i do przyjęcia do pracy z pow rotem  w y
dalonych za udział w strejku".

„VII Zjazd D rukarzy  w e Lwowie, rozpa
tru jąc  położenie gospodarcze w zawodzie 
graficznym , stw ierdza, że: 1) podczas gdy
d rukarze  zawodowi, wolni długie tygodnie 
i m iesiące, pozostają bez pracy, drukarnie 
w ięzienne są  w prost zarzucone robotam i 
i, jak np. w  Rawiczu, w prow adzać muszą 
naw et p racę  na trzy  zmiany. 2) D rukarnie 
w ięzienne w ykonują nietylko prace  pań 
stwow e, ale i pryw atne. W  drukarn i Domu 
K arnego w Rawiczu np. drukuje się czaso- 

ismo p. t. „O rędow nik Pow iatow y", 3) D ru- 
arn ie  w ięzienne nie za trudniają  p raw ie ża

dnych drukarzy  - więźniów, a przyuczają 
do zaw odu drukarskiego niefachowców , po
w iększając tem samem i  tak  już nadm ierną 
Ilość rąk  do pracy. W  zaw odzie graficznym 
n iw eczą  zabiegi Związków i Izb rzem ieślni
czych, regulujących przypływ  nowych p ra 
cow ników  do zaw odu i pow iększają bezro 
bocie  w śród drukarzy".

„VII Zjazd poleca Z arządow i Głównemu, 
aby  w porozum ieniu z zarządam i Okręgów 
w ysła ł zagranicę 4 m aszynistów  z poszcze
gólnych Okręgów, celem nauki na offsecie. 
K oszta  w yjazdu tychże Kolegów pokryw ają 
O kręgi". (Schultz).
W nioski O ddziałów  Bielskiego i Cieszyńsk.

VII Zjazd uchw ala w ydaw anie b iu letynu 
w języku niem ieckim, przeznaczonego dla 
członków  Związku, mów iących po niem iec
ku , oraz dla zagranicy.

W niosek O ddziału Piotrkow skiego.
VII Zjazd Związku Zaw. D rukarzy i Pokr. 

Zaw. w  Polsce, uznając ciężkie położenie 
O ddziału Piotrkow skiego, um arza mu dług 
w  sumie 500 zł., zaciągnięty w kasie  Z arzą
du  Głównego na cele strejkow e.

W niosek Oddziału Stanisław ow skiego.
VII Zjazd poleca Zarządow i G łównemu 

poczynić odpow iednie kroki, celem  zmody
fikow ania ustaw y o państw ow ym  podatku  
dochodow ym  w tym sensie, żeby robotnik 

łac ił podatek  od faktycznie zarobionej 
w o ty  w  ciągu roku  kalendarzow ego, a nie 

jak  dotychczas, w  stosunku rocznym , b io
rąc  pod uw agę bezrobotnych, k tó rzy  w  cią- 

u roku  kalendarzow ego nie p racu ją  po 
ilka miesięcy.

Kom, Skrut. p rzedstaw iła  wynik w ybo
rów  do w ładz Związku, a m ianowicie:

Do Z arządu G łównego pow ołani zostali 
koledzy: G ottschalk  Jan , Szczucki W łady
sław, Szyndler M ieczysław , Glinko Kazi
mierz, W itkow ski Adam, B urkot Antoni, 
Żyburski Teodor, G arusiew icz M arjan, Fryk 
F ranciszek, oraz 6 przew odniczących okrę
gów: Lwów, K raków , Poznań, Łódź, Wilno, 
Bielsk.

J a k o  zastępcy  czł. Zarządu weszli: R a
dw ański W incenty, Szaudynajtys Leon, 
Szczepański M ieczysław , L askow ski S tan i
sław, H orodyński Ludwik, T yczyński Ro
muald, o ra z  6 w iceprzew odniczących w y
m ienionych okręgów.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrani zostali: 
Minich Ja n  Eugenjusz, M iłobędzki A lek
sander, R iedl Jan , W esołowski, K uśnierski.

J a k o  zastępcy: Fontasiew icz Francis-
szek, Skrzyński A leksander.

Do Sądu Honorowego: M azurkiew icz Ju - 
ljan, Jak u b iak  Leonard, M arczak Juljan, 
Sokołow ski E dw ard, Śliwiński Feliks.

Jak o  zastępcy: Fontasiew icz F ranci-
czek Edmund, W iteck i Juljan.

R edaktorem  „W iad. G raf." pozostał kol. 
A. Burkot.

Po ogłoszeniu w yborów  i w yczerpaniu 
porządku dziennego ob rady  zam knięto.

* ~

Z Ż y c i a  O r g a n i z a c j i
Z Okręgu Krakowskiego

Protokuł z 12-go posiedzenia Zarządu 
Okr. Kraków.

8-go w rześnia 1926 r. odbyło się posie
dzenie Zarządu w  obecności nasi, członków : 
kol. F. Jabłońskiego, K. Butwina, J . W eso
łowskiego, A. G rabskiego, St. Łacha, Wł. 
M oraw ieckiego, K. Maczugi, K. Seichtera, 
S. Friedm ana, J . K ruczkowskiego, J , O rze
chowskiego. P rzew odniczący kol. Jan  K o
żuch, p ro toku ł prow adzi kol. A. H arlender.

Po odczytaniu protokułu  z 11-go posie
dzenia i  przyjęciu tegoż do w iadom ości — 
przew odniczący p rzedstaw ił spraw y w yni
k łe  z protokułu  11-go: 1) O dnośnie do unor
mow ania stosunków  w  d rukarn i M uzeum 
Przem ysłow ego — postanowiono, interw enio
w ać u m iarodajnych czynników. 2) W sp ra 
w ie stosunków  w d rukarn i „Praw dy" posta
now iono w ezwać kolegów  tam że p racu ją
cych na posiedzenie oficynowe oraz poczy
nić k ro k i u zarządu drukarni, celem uregu
low ania tychże stosunków .

O dczytano okólnik Nr. 11 z 2.IX 1926:
1) o zakończeniu stre jku  w W arszaw ie; 2) o 
VII Zjeździe; 3) o w strzym aniu zapomogi 
podróżnej. W  zw iązku z zakończeniem  s tre j
ku  w  W arszaw ie, W ydział uchw alił z dniem 
11-go w rześnia b. r. znieść 3% -ow e opodat
kow anie na  rzecz  strejku w W arszaw ie. 
P rzew odniczący zaw iadom ił W ydział, że ze 
w zględu na to, iż kol. F. Jab łońsk i, jako de
legat na VII Zjazd, nie może wziąć udziału 
z pow odu słabego zdrowia, p rzeto  jako za
stępca w jego miejsce w chodzi kol. A. H ar
lender. Równocześnie w  miejsce kol. H eld- 
steina, k tó ry  zrezygnow ał, wyjedzie, jako 
delegat kol. J .  O rzechowski, prezes P erso 
nelu pomocn. P rzy  om aw ianiu rezygnacji 
kol. Heldsteina,* stw ierdzono, na podstaw ie 
ośw iadczenia kol. J ,  W esołowskiego, że po 
przeprow adzeniu ścisłej kon tro li w  Sekcji 
Pers. pomocn., znaleziono w szystko w  n a le 
żytym porządku. W zw iązku z VII Zjaz
dem poruczono delegatom  szereg spraw  do 
omówienia i załatw ienia na miejscu.

Przyjęto  do Związku: 1) Scheindlingera 
H enryka, sk ładacza, ur. 5.1 1905 w Stróżach,

w ypisanego w  oficynie „Sztuka" 4.VHI 1926.
2) Śliwińskiego Czesław a, ur. 31 .III 1905 
w K rakow ie, w ypisanego w  ofic. L iterackiej 
1.VIII 1926 na  sk ładacza.

W ykreślono: kol. W itolda G ierasa i J ó 
zefa Stachow skiego, cynkografów  za zale
ganie z w kładkam i. Dobrowolnie w ystąpił 
kol. R ippuer M aksymiljan, sk ładacz z d ru 
karn i „G rafja".

Kol. Łach St. om awia spraw ę w ykony
w ania robó t p ryw atnych p rzez  drukarnie 
wojskowe (D.O.K.). W  tej spraw ie posta
nowiono na  VII Zjeździe postaw ić odpow ied
ni wniosek.

Kol. Butwin p rzed łożył listę kolegów 
(75), k tó rzy  od szeregu la t nie dają  o sobie 
żadnej w iadomości, a figurują w książkach 
ewidencyjnych, celem ich w ykreślenia ze 
Stow arzyszenia, z rów noczesnem  um ieszcze
niem tejże listy  w  „W iad. G raf.", z  nadm ie
nieniem, Se rek lam acje z pow odu w ykreśle
nia w nosić należy  do 4-ch tygodni od daty  
ogłoszenia do Stów. d rukarzy  w  K rakow ie. 
W ykreśleni zostali: 1) sk ładacze: B arta  F ran 
ciszek, Buła Jan , Jelonek  W iktor, K łoda 
K arol, Sekundo K arol, F u h re r H erm an, Peri- 
i'oth Abraham*, F lau tt Józef, Kohm Adolf, 
Pel z H enryk, B ryniarski Józef, P iątkiew icz 
S tanisław , L utinger Berisch, Śliwa F ran c i
szek, N ow akow ski W łodzim ierz; K waciszew - 
ski Józef, K rau te r Ludwik, G rzebyk Jan , 
K uśm ider Edw ard, Łukaszkiew icz W acław, 
W eisser Izaak, K wiczała Karol, Rom ański T a
deusz, W ojciechow ski W ilhelm, Lajer K azi
mierz, Połaniecki, Mozes, Pulit Jan , P acho 
łek Ludwik, Szulc Józef, Chojnacki Bolesław, 
N itschke Klemens, R zecznik Franciszek, 
A po theker Pinkus, H onnytkiew icz Zygmunt, 
B łażejew icz Zygmunt, Śliwa W incenty, Offen 
Szymon, B łasiek Ludwik, B anasik Józef, J a 
gielski W incenty, Szlachtow ski Franciszek, 
Nowak Józef, E rdm ann Józef, G roda M en
del, Litwinowicz Kazimierz, H ochberg S ta 
nisław, B rejak Romjm, L utyński M ieczysław, 
S trug Ludwik, Łopuszek W ojciech, Englisch 
M arjan, P ie tru szka  Zygmunt, A ppel Józef, 
Schreiner Franciszek, S iatka A ntoni, Silbi- 
ger Izaak, H ołda Jan , K rauz Józef, N owa
kow ski M ieczysław. 2) M aszyniści: P in- 
tscher Jan , M aciaszek A ndrzej, C iencia- 
ła  Jan , T opper Szymon, P ita rsk i Antoni, 
O strow ski W alerjan, R em bertow ski F ranc i
szek, Beckman Roman, U nger A braham , K ar
piński Leon, E rbstó sser M aks, Koźmic F ran 
ciszek, P o turalsk i Józef, — M ały Eugenjuisz, 
traw iacz-cynkograf; Klaus A rtur, rysownik; 
Śliwką Paw eł, odl. czcionek.

Ze Stowarzyszenia zapomogowego drukarry 
w Krakowie,

Na posiedzeniu Zarządu Stow . Zapom o
gowego drukarzy  krakow skich w  dniu 19-go 
w rześnia 1926 r. uchw alono wznowić ogła
szanie spraw ozdań z posiedzeń Zarządu 
w „W iadom ościach G raficznych” , aby w y
kazać, że przy  ta k  niskiej składce, bo 20 gr. 
tygodniowo, oraz z darów  na cele Stow. Za
pomogowego, można w w ielu ' w ypadkach 
przyjść kolegom z pomocą. Stow arzyszenie 
bowiem udziela pom ocy kolegom we w szyst
k ich  krytycznych okolicznościach rodzinnych, 
udziela w sparcia  podróżnym , w ypłaca ty 
godniową zapomogę udającym  się na ćw icze
nia wojskowe, w razie śm ierci w rodzinie 
daje zapomogę, rozdziela „G w iazdkę dla 
wdów i sierot", a „Somopom oc" przy  tem - 
że Stow arzyszeniu w  raz ie  śm ierci członka 
w ypłaca rodzin ie 500 zł. na koszta  pogrze
bowe. Stow arzyszenie Zapomogowe w  cza
sach przedw ojennych op ierało  się także na 
w zajemności z podobnem i Stow arzyszeniam i 
w  innych krajach  byłego państw a austrj., 
dziś n ieste ty  p rócz Lwowa, Stow arzyszenia 
tak ie  w Polsce n ie  istnieją, a co zatem
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idzie, że ko ledzy  w krytycznej chw ili pozo
staw ien i s ą  w łasnem u losowi.

Zamian zaczną isię ukazyw ać bieżące 
spraw ozdania z posiedzeń Zarządu, wykazać 
należy, że w  bieżącym  roku  Stow arzyszenie 
Zapom. w ypłaciło  swym członkom, będącym  
w  k ry tycznem  położeniu, 3,150 zł., a o s ta t
n ia  na „G w iazdkę" rozdzieliło  sierotom  
‘1,000 zł. Cyfry te  w skazują, że po trzeby  
są, a w ięc i  istn ienie tegoż Stow arzyszenia 
jes t w skazane.

IX P ro toku ł z  posiedzenia Z arządu 
Stow. Zapomogowego druk. k rak . w  dn. 19 
w rześnia 1926 r. — O becni w szyscy członko
w ie Zarządu. P orządek  dzienny: O dczyta
nie p ro toku łu  z ost. posiedzenia. W pływy, 
w nioski i zapytania. P ro to k u ł przyjęto. O d
czy ta ł sek re ta rz  w pływ y. Na podania 
7 członków  uchw alono zapomogi w  łącznej 
kw ocie 290 zł. Komisja kon tro lu jąca zdaje 
spraw ozdanie z lu stracji ksiąg  i  kasy, k tó re  
przyjęto  do wiadomości. Uchwalono przyjść 
z pom ocą kolegom bezrobotnym , posyłającym  
dzieci do szkoły, na zakupno książek  i po
lecono zebrać dane do 2-go października. 
Po omówieniu k ilku  jeszcze spraw  przew od
niczący zam knął posiedzenie.

Z Okręgu Łódzkiego
W  pierw szej połow ie w rześnia b. r. na 

teren ie  m. Łodzi zaszedł sm utny  w ypadek, 
k tó ry  w strząsnął organizacją łódzką. M ia
now icie k ilku  bezkondycyjnych kolegów  po
stanow iło zdobyć sobie p racę  n a  sw oją r ę 
kę  — poza Związkiem — i w  tym  celu  oba- 
łam ucili grono kolegów  różnem i ob ie tn ica
mi, sform ow ali z nich całkow ity  kom plet dla 
obsadzenia w szystkich placów ek w  d ru k a r
ni (składacze ręczni, maszynowi, łam acze, 
maszyniści) i złożyli ofertę do jednego z  w y
daw nictw  łódzkich, p roponując w niej w a
runk i o 27% niższe od aSów iązujących obec
nie podług umowy.

O ferta ich zasta ła  p rzy ję ta  i dnia 18-go 
w rześnia wszyscy pracow nicy tej firm y o trzy
mali 2-tygodniow e w ym ów ienie pracy.

Z arząd O kręgu Łódzkiego w szczął, d ro 
gą konferencji, energiczne k rok i celem n ie 
dopuszczenia do obniżenia cennika i w pro- 

• w adzenia zam ieszania w  organizacji.
Poniew aż obniżenie cennika w  jednej 

d rukarn i by łoby  złym przykładem  dla in 
nych i  aby do tego nie dopuścić w  dniu 
23 w rześnia zw ołane zostało  N adzw yczajne 
Ogólne Zebranie, cćlem zapoznania się z  sy
tuacją  i om ów ienia środków  zaradczych.

Po omówieniu sytuacji i  pow zięciu od 
nośnych uchw ał Ogólne Z ebranie, na  k tórem  
była  obecna znaczna ilość bezkondycyjnych, 
uchw aliło rezolucję, p o tęp ia jącą  karygodny 
postępek  kolegów , działających na  szkodę 
organizacji, i  jednom yślnie w ypowiedziało 
się za w ykreśleniem  ich ze swego grona 
i ogłoszeniem  ich czynu we w szystkich n a 
szych w ydaw nictw ach w  kraju.

Odbyło się rów nież osobne zebranie k o 
legów bezkondycyjnych, k tó rzy  uchw alili po 
dobne rezolucje.

L ista  działających na  szkodę organizacji 
i kolegów  łódzkich, obecnie w ykreślonych ze 
Związku, p rzedstaw ia się następująco :

1. Klos W ładysław, sk ładacz  ręczny. 
M łody jeszcze człow iek (ur. 26.XII 1904 r., 
w ypisany n a  tow. sztuki 10. V 1924 r.), a już 
zapisany w  k ron ice  d ru k arzy  łódzkich, jako 
łamiistrejk. Do organizacji p rzy ję ty  na sk u 
tek  w yrażenia skruchy i  przyrzeczenia, że 
to się  w ięcej n ie  pow tórzy.

2. Lissowski Franciszek, linotypista. Do 
Łodzi w 1924 roku przy jechał z Poznania. 
Człowiek o gorącym  tem peram encie — miał 
już k ilka  zatargów  ze Zwiąjzkiem za aw an
tury, w yw oływ ane w  lokalu Związku. Nie
dorozw inięty umysłowo, gdyż, będąc  bez 
pracy, dom agał się w  obszernym  m em orjale 
42-złotowej zapomogi tygodniowej dla bez
kondycyjnych, z chiwilą zaś otrzym ania p ra 
cy podpisał „p ro test"  przeciw ko oprocen to 
w aniu na  rzeclz tychże bezkondycyjnych. No
si przydom ek „zdolny", bo  pracu je  za trzech.

3. Miłlich Ignacy, linotypista, człow iek 
do w szystkiego — „zecer", „m aszynista" 
i... „ instruk to r iinotyp.” . Choć na tow arzy
sza sztuki drukarsk iej w ypisany w Łodzi 
przebyw ał w  niej tylko okresam i, przyjeż
dżał jakoby na „w ystępy". O dbył podróż 
po N iemczech, aby zapraw ić się do organizo
w ania band dla obniżania cennika.

4. Zielony Józef, składacz ręczny, b y 
ły łam istrejk. P rzy ję ty  do organizacji po za
pew nieniu, że będzie lojalnym członkiem 
Związku, gdyż znany jes t z  tego, że objechał 
W ielkopolskę i M ałopolskę i że  tam  „nie był 
w porządku". Do Łodzi W 1924 roku przy
jechał z G rudziądza,

5. Do kom panji tej należał rów nież m a
szynista drukarski, Komorowski W ładysław, 
nieczłonek, „mocny fachow iec", k tó ry  po 
pow rocie z  N iemiec i Rosji, gdzie p racow ał 
w fabryce m ydła i  tytoniu, p rzedstaw ił się 
jako „dy rek to r"  monopolu tytoniow ego i za 
żądał na tychm iast kondycji lub zapomogi, 
w przeciw nym  bow iem  razie będzie  działał 
na szkodę organizacji i dotrzym ał słowa.

Podając powyższe do w iadom ości ogó
łu członków  Związku, przestrzegam y Okręgi 
i O ddziały przed przyjm ow aniem  do swego 
grona w ym ienionych sk ładaczy, jako przed 
jednostkam i sżkodliwemi.

Jednocześn ie  uniew ażnia się legitym acje 
członkow skie, k tó rych  wym ienieni sk łada
cze n ie  zwrócili, a któ.remi mogliby się po 
sługiwać, jako zorganizow ani czł. Związku. 
Legitym acje posiadane przez  nich  noszą nu
mery: K łos W ładysław  Nr. 78, Lissowski 
F ranciszek  Nr. 101, Milłich Ignacy  Nr. 114, 
Zielony Józef Nr, 203.

Zatarg, spow odow any hańbiącym  i nie
godnym zorganizowanych pracow ników  czy
nem, n a  czele k tó rego  stanęli wymienieni 
już składacze, został, dzięki so lidarnej i e- 
nergicznej postaw ie kolegów  pracujących 
w tym w ydaw nictw ie i in terw encji Zarządu 
O kręgu Łódzkiego, na  drodze pokojowej zli
kw idow any. Dnia 25 w rześnia w ym ówienia 
p racy  zostały cofnięte i  w szyscy pracu ją  
na daw nych w arunkach.

Z Okręgu Warszawskiego.
W  „D rukarni Polskiej", gdzie drukują 

się frzy  gazety: „„Rzeczpospolita*1, ,,Echo
W arszawskie'" i „A. B. C.‘‘ od dłuższego już 
czaiśu zalegamio z  w ypłatam i i miano k ilka
krotnych interw encji Związku i 'przyrzeczeń 
dy rek to ra  zak ładu  stan  niew yregulow ania 
pozostaw ał bez  zm iany, a naw et pogarszał 
się, W  m iesiącu w rześniu zarząd zakładu, 
niie zaw iadam iając wtcaile pracujących, o b e r
wał p łace  gazetow e, stosując obrachunek od 
starego grudniowego minimum. To naduży
wanie cierpliwości i  lekcew ażenie na leż
nych p łac  zmusiło pracujących d o  przeciw
staw ienia się. N a list Związku z żądaniem 
p łac  cennikowych i regularnych zarząd  za
k ładu  odpow iedział odmownie w obec tego

w sobotę, 9 października B utny dyrek to r 
zażądał opuszczenia natychm iast zakładu 
przez pracujących, grożąc w przeciw nym  
razie  policją.. Z akład  opuściło 16 maszyn 
karzy. Po  niedługim czasie dy rek tor sp ro 
w adził sobie czterech  łam istrajków : Szepe, 
.larmułowiskiago, Szpilkiewicza i  M atuszew 
skiego, k tórzy  okaza li się m arnem i niedoucz- 
kam i i  z obaw y (przed strajkującym i opuścili 
w kró tce  swoje zaszczytne stanowisko. Po 
dłuższych pertrak tac jach  itelefoniczmych ze 
Związkiem  przez pośredników  i bez pośred 
ników  dyrek torzy  zakładu podpisali w szyst
kie żądane i  należące się punkty

Z teg o  solidarnego i zdecydow anego 
w ystąpienia widzimy, że m ożna cennik 
u trzym ać i nie pozw olić się lekcew ażyć —  
ale po trzebny  jest rozum, solidarność i k a r
ność!

Spodziew ać się należy, że zarząd  dru
k arn i będzie chciał wi jakiś sposób zdezor
ganizować solidarność pracujących, w obec, 
tego wiszyscy anaszynikarze w arszaw scy m u
szą fu  okazać 'zrozumienie w łasnego in te re 
su  i bez upow ażnienia Z arządu Związku n ie  
angażow ać się nigdzie.

Bądźcie so lidam i i karn i jak  jeden  
mąż!

D robne wiadom ości
Komisja Kulturalno - Oświatowa Zw iąz

ku  D rukarzy i pokr. zaw odów  (Okręg W ar
szaw a), B ednarska 24, zaw iadam ia członków  
Związku, że są  do nabycia  k a rtk i do „P er
skiego O ka", „Qui P ro  Quo", „T eatru  N ie
w iarow skiej" i do kin, a także przyjm uje za 
mówienia na b ilety  do teatrów . Zgłaszać się 
w e w to rk i i  p ią tk i od 7 do 8 w lecz.

Zapisy do orkiestry związkowej. Komi
sja K ulturalno - O św iatow a Związku Z aw o
dowego D rukarzy i Pokr. zaw odów  (Okręg 
W arszaw a), B ednarska 24, z rozpoczęciem  
sezonu zimowego przyjm uje przez  m iesiąc 
październik  zapisy członków  i  ich rodzin, 
znających nuty, do o rk iestry  m andolinistów . 
Zgłoszenia przyjm uje się w  b ib ljo tece  Związ
ku w e w to rk i i p ią tk i od 7 — 8 w iecz.

Zjazd Bibljofilów Polskich. Na dzień 31.X 
zw ołany jest do W arszaw y drugi Zjazd 
Bibljofilów Polskich. Celem Zjazdu jes t p o 
głębienie w szystkich dziedzin w iedzy, m ają
cych zw iązek z książką. Na Zjazd zgłoszo
no szereg referatów . Rów nocześnie ze Z jaz
dem o tw a rta  będzie W ystaw a re tro spek tyw 
na druków  w arszaw skich.

Wspomnienie. Dnia 8 w rześnia 1926 r. 
zm arł w  G rudziądzu kolega ś. p, W  ł a d y- 
s ł a w  K a s z e w s k i ,  d ługoletn i w zorow y 
członek naszej organizacji, w  30 roku życia. 
Sw ą gorliw ą p e łn ą  pośw ięcenia p racą  orga
nizacyjną, jako b. członek Zarządu O kręgu 
G rudziądzkiego o raz  sw em  szczerem  kole- 
żeńskiem  postępow aniem  zjednał sobie 
w śród Kolegów żyw ą sym patję. Sym patja 
ta  znalazła w yraz  w  grem jalnem udziale K o
legów w pogrzebie, k tó ry  odbył się dn ia  11 
września.

Cześć Jego pam ięci!
Sprostow anie, O trzym ujem y od koL 

Wes'olowsikiegp, re fe ren ta  Komisji R egula
minowej wyjaśnienie, że  n iek tó re  św iadcze
nia zostały  m ylnie określone w ostatnim  n-rze 
.W iadom ości G raficznych". Otóż sieroty 
otrzym yw ać będą od 12 do 24 zł m iesięcz
nie, inw alidzi od  7 do 31.50 zł, tygodniowo, 
pośm iertne od 150 do 500 zł. wyżej

Od Redakcji. — Kol. Rdzeń. Pierwsze- 
zamieścimy, drugie wymaga gruntow nej 
przeróbki.

Zarząd Zw iązku w strzym ał p racę  przy w y
mienionych gazetach o godz, 3-ej po pot.

W ydaw ca: Zw iązek Zaw odow y D rukarzy i Pokrew nych Zaw odów  w  Polsce. R edak to r: Antoni Burkot.

D rukarnia „Robotnika" W arecka 7, tel. 120-13


